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na nieudanej konferencji londyńskiej 


Kotierencja londyńska wikła 
się coraz Bardziej. Intrygi wybija 
ją SIĘ na pierwsży plan. Gra dy- 
pliomatyczna jest bardzo mister- 
na. Premjèr Mac Donald pragnie 
przyłączenia się do bloku państw 
iaflacyjnych. Nie może się jednak 
wypowiedzieć otwarcie, organi- 
zuje więc akde prasową. Najpo- 
ważniejszy üzłennik londyński 
„Times“ wysuwa myśl, by w wy 
padku, kiedy państwa o walucie 
tłotej będą nadal obstawały przy 
swojem stanowisku, prowadzić 
dalej narady bez nich. Równo- 
cześnie jednak na podkomisji mo 
netarnej przyjęto rezolucję, zale- 


Narady w łonie rządu 

W najbliższych dniach odbę- 
dzie się posiedzenie komitetu e- 
konomieztiego ministrów, a pod 
koniec bieżącego tygodnia posie 
dzenie Rady Ministrów. Obecnie 
ustalany jest porządek dzienny 
tych narad. Jak słychać przedmio 
tem obrad komitetu ekonomicz- 
nego ministrów mają być ważne 
zagadnienia 2 dziedziny gospo- 
darczej. 


Złośliwe mlewypłacanie 


zarobków 
w firmie 
„Plage i Laśkiewicz" 
LUBLIN( Tel. wł.) W ubiegłą 
sobotę zastrajkowali robotnicy, 
w lłczbie 640, w ilrmie „Plage 1 
Laśkiewicz” z powodu niewypła 
cania zaróbków od 1-go maja b. 


r, mimo, że tirma otrzymała A 


niądze na tèn cel od M. S. Wojsk. 

W związku z powyższem dele 
gźcja ZZZ żwróciła się o inter- 
wencję do Inspektora Pracy. W 
wyniku natychmiastowej akcji, 
p. wojewoda lubelski pociągnął 
do odpowiedziałności firmę na 
podstawie artykułu 59, przyczem 
zamierza zastosować ostre repre 
sje w stosunku do dyrekcji „Pla- 
ge i Laśkiewicz". 


Wyniki wyborów 
w Finlandji 


HELSINGFORS, (PAT). Według nie 
oficjalnych danych, wybory do parla- 
mentu dały następujące wyniki: wy- 
brano 79 socjalistów (66 w roku 1930), 
32 agrarjuszy (58), 32 konserwatystów 
ilappowców (42), 21 szwedów (bez 
zmiany), 11 postępowców (bez zmia- 
ny), 5 z innych mniejszych partyj. 


cającą przeprowadzenie stabiliza 
cji, skoro tylko okaże się ona 
możliwą, uznanie złota za pod- 
stawę wartości pieniądza, nie u- 
żywania złota w obrocie wewnę- 
trznym i wreszcie ustalić jednoli- 


tą wysokość pokrycia złota w wy 
sokości 25 procent. 

Rezolucje te przyjęto  jedno- 
myślnie celem przedstawienia ich 
prezydjum  kónferencji lóndyń- 
skiej. 


Cyniczny wyzysk górników 


Sprawę tą przedstawiła delegacja górników 
wieemin. 


W dhi wczorajszych p. wiceminister 
Duch przyjął delegację związku Górni 
ków Z. Z. Z. posłów śląskich: Kapu- 
ściskiegó, Konewską, Bdulę oraz przed 


stawieicia C gó wydziału Z. Z. 
Gardeckięgo w sprawie naruszenia 
przez e górniczych t 
mowy aa: która kończy się 31 
fipca b. r 2 może być wymówiona naj 

— 


6 osób cieżko poranionych 


w katastrofie kolejki pod Warszawą 


W dniu wczorajszym w godzi 
nach przedpołudniowych między 
stacjami Wilanów i  Klarysew 
pod Warszawą wydarzyła się ka 
tastrofa kolejowa. Szczegóły ka- 
tastrofy przedstawiają się nastę- 
pująco: na wspomnianym odcin- 
ku, maszynista spostrzegł na to- 
rze chłopca. By uniknąć wypad- 


ku maszynista raptownie zahamo 
wał. Rezultaty były opłakane: 
szyny nie wytrzymały gwałtow- 
nego parcia,  rozszerzyły się, 
skutkiem czego lokomotywa, 3 
wagony i wagon towarowy wy- 
koleiły się. Wszystkie wagofty 
osobowe zostały zdruzgotane. 
Na alarm, na miejsćć kata- 


stroty przybyły aż 3 karetki Po- 
gotówia. Ustalońo, że 
zostało kiłkanaście osób. Ciężkie 
rany odnieśli: maszynista Tau- 
ber, pomocnik Karasiński i pasa- 
żerowie: Karkociński, żona jego 
i 10-letnia córeczka, oraz Barba 
ra Rosensżtajn (Leszno 1). Ran- 
nych przewięziónó do szpitala. 


Prochownia w Szioktolmie zagrożona ogniem 


Skutkiem niezwykłych upałów Szwecję nawiedziły groźne pożary 


SZTOKHOLM, (PAT). Szwecję 
nawiedziła fała niezwykłych upa 
łów. W Upsali termometr wska- 
zywał wczoraj 37 stopni C. jest 
to temperatura nie notowana do 
tychczas w Szwecji. W Sztok- 
holmie temperatura wynosiła o- 
koło 36 śtopńi. Jest to najwyż- 


PRAGA, (PAT). Wylewy na! 
Rusi Podkarpackiej przybierają 
katastrofalne rozmiary. Poziom 
Cisy podniósł się o 7 mer., w niel 
których punktach szerokość rze-! 
ki dochodzi do 10 kim. W miejsco | 
wości Vylok, liczącej 2000 miesz | 
kaców na 547 domów uległo zni- 
szczeniu zgórą 400. Dwie osoby 
poniosły śmierć, o 50-ciu brak; 
jest wiadomości. 

Czerwony Krzyż oraz władze. 
administracyjne zaopatrują powo ; 
fdzian w żywność. Prowadzona | 
iest przy pomocy wojska energi- 
czna akcja ratunkowa. 


BUKARESZT (PAT). W pół- 
nocnej części Transylwanii (Ru- 
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Elektryfikacja węzła warszawskiego 


za pożyczkę angielską 


W związku z uzyskaniem przez Pol 
skę pożyczki angielskiej na elektryfi- 
kację warszawskiego wezła kolejowe 


Mińsk Mazowiecki i Warszawa — Mał 
kinia. 
Pierwszy etap pracy przewiduje ele 


go informują nas o sposobie zużycia | ktrylikację linji średnicowej węzła war 


tej pożyczki. 


Opracowany dla Ministerstwa Ko- 
munikacii projekt przebudowy węzła 
warszawskiego przez profesora Polite 
canai Warszawskiej Podoskiego prze 
widuje zelektryfikowanie wszystkich 
linij zbiegających „się w Warszawie. 
Tak więc elektryfikacji ulegną finje 
Warszawa —- Piotrków, Warszawa — 
Dęblin, Warszawa — Łowicz, Warsza 
wa — Łódź Warszawa 


00. ZeSzył 


szawskiego Warszawa Czyste — War 
szawa Wschodnia, oraz ruchu podiniej 
skiego na odcinkach Warszawa 
Żyrardów, Warszawa Otweck i 
Warszaw2 — Mińsk Mazowiecki. Kosz 
torysy elektrytikacji pierwszych linij 
został już sporządzony. Wynosi on 
30 i pół miłjona 71. Elektrylikacja całe 
go węzła warszawskiego, według ustn 
lonego planu, przeprowadzona zosta- 
nie, wobec uzyskania 
Kié, w f : 


ferminie 3 — 4! 


pożyczki angiel- 
lat. 


sza temperatura od r. 1811. Upa 
ły spowodwały w północnej i 
środkowej części kraju pożary ła 
sów. Ludność pracuje dnie i ho- 
œ nad ich ugaszeniem. W akcji 
gaszenia pożarów biorą udział li 
czne oddziały wojska. Straty są 


koło Sztokholmu wpobliżu pro- 
chowni twierdzy Waxholm. Pro- 
chownią była poważnie zagrożo 
na, udało się jednak na szczęście 
pożar zlokalizować. 


Donożzą o wies wypadkach 


olbrzymie. Pożar wybuchł m. iń. porażenia słonecznego. 


500 ludzi odcieła woda od świata 


Grozi im śmierć głodowa wśród katastrofalnych wylewów rzek 


munja) ułewne deszcze spowodó 
wały wylewy o rozmiarach kata- 
strofalnych. Setki miejscowości 
stoi pod wodą. Pięć osób ponios- 
ło śmierć. Trzy letniska zostały 
zupełnie odcięte. Około 500 letni 
ków pozbawionych jest środków 
żywności. Prowadzona jest przy 
pomocy wojska energiczna akcja 
ratunkowa. 


w POLSCE WODY OPADAJĄ 

Na terenie Małopolski Wscho 
dniej wódy iż ópadają. Po- 
wódź tbczyniła jedhak wiele 
szkód. Wiele mostów zostało 
zerwanych. szczególtie przez 
Dniestr, Prut i Bustrzyce. Nie 
obyło się i bez ofiar w Ihdziach. 
W pow. dRadwórniafńiskim utone- 
ło 3 osoby. 


rannych | 
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Duchowi 


później 15 lipca b. r. zarazem ucieszą 
ja interwenjowała w sprawie konicyj 
ności wprowadzenia ustawy o umo 
wach zbiorowych i przymusowem ra 
jemstwie. 

P minister Duch oświadczył, że ża» 
danie przemysłowców o obniżkę płac 
są niecelowe i niesłuszne i podziela pu 
gląd wprowadzenia ustaw o umowach 
zbiorowych, przyczem dążyć będzie, 
by ustawy te zostały wprowadzone w 


cie. 
Dziś dełegacja będzie przyjęta w Mi 
nisterstwie Przemysłu i Handlu. 


Pogrzeb 
$.p. red. Z. Sachnowskiego 


Wczoraj rano z kościoła św. Karola 
Boromeusza na Powązkach odbył się 
pogrzeb ś. p. Zygmunta Saciinowskie- 
go, zastępcy naczelnego redaktora „Ga 
zety Polskiej”. 

Trumnę ze zwłokami ustawioną po 
środku kościoła pokrywały liczne wien 
ce od rodziny, od „Gazety Polskiej”, 
związku dziennikarzy, kłubu sprawoż- 
dawców parlamentarnych i od przyja- 
Giół. 

W oddaniu ostatniej posługi zmarie 
mu wzięli udział prócz rodziny, nacze! 
ny redaktor „Gazety Polskiej” Miedzin 
ski, b. min. Matuszewski, nacz. wydz. 
prasowego M. S. Z. radca Przesmycki. 
dyr. gabinetu ministra poczt i telegra- 
tów r. Starzyński, prezes Syndydaksiu 
Dziennikarzy Warszawskich Ściężyn 
ski, prezes klubu sprawozdawców par 
łarientarnych Osbergerowa, liczne gro 
no przyjaciół i kolegów dziennikarzy. 

Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
kapelan Wołowski, pienia wykonali 
artyści: I. Dygas, E. Mossakowski 
Fogg. 

Na cmentarzu, pe odprawieriu eg 
zekwji przez ks. prałata Około-Kuła- 
ka pożegnali zmarłego imieniem Syn- 
dykatu Dziennikarzy Warszawskich: 
red. Ścieżyński, w imieniu klubu spra 
wozdawców parlamentarnych red. Wie 
wiórskł oraz w imieniu „Gazety Pol- 
skiej“ red. Miedzińska. 


Lindbergh odleciał 


na Grenlandję 

HALIFAX, (PAT). Lindbergh 
który wraz z żoną wystartowa: 
wczoraj z zamiarem dokonania 
lotu do Europy przez Grenlandi 
i Isłandję, zmuszony był wskutex 
mgły ladować koło Rockland. La 
dowanie odbyło sie bez prze- 
szkód. 
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Studzieńca nie należy otaczać tajemnic” 


Dlaczego niema stałej opieki lekarskiej dla 200 chłopców 


W uzupełnieniu relacji o Stu- 
dzieńcu trzeba podkreślić jeszcze 
wielką tajemniczość, którą oto- 
czony jest cały zakład. 

Wszelkie urzędowe wycieczki 
odbywają się tylko dla wybra- 
nych, którzy przy obiedzie stud- 
juja metody wychowawcze. 

Stwarza to atniostere podejrzli 
wości, która nie przyczynia się by 
najmniej do podniesienia opinii i 
jest wodą na młyn płotek i domy 
słów. 

Zakład o tak horrendalnej prze 
szłości -— winien być bardziej de 
stępny, by społeczeństwo wiedzia 
ło, jak wygłąda obecnie struktura 
zakładu, 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 


Dochodzi do tego, że, jak 
stwierdziliśmy w rozmowie z 
przedśtatwiciełami pałestry war- 
szawskłej, ta najbardziej miaro- 
dajna część opinii, prawicy, też 
mało wie o Studzieńci. 

Podobnó w zakładzie niema 
stałego lekarza. który tylko dojeż 
dża. W ten sposób około dwóch 
setek chłopców jest pozbawio- 
nych ciagłej opieki lekarskiej. 

Niech sie stanie jakiś nagły wy 
padek w nocy, co wtedy? 

Wreszcie o harmonii współpra 
cy kursują wieści niewesołe. 

W każdym warsztacie pracy nd 
zgodnej linji póstępowania zale- 
ży b. wiele, załeży plon wysił- 
ków. 


À w Studzieńcu ambicje i ami 
cyjki mają swoje miejsce. 

Ostatnio opowiadają © zatarra 
między Dyrektorem Zakładu, a u' 
żynierem, kierownikiem warszia 
tów, zatargu b. ostrym. 

Podajemy te wiadomości, dziw 
nie nie pasujące do zewnelrzi" 
szaty Studzieńca. by dav wyra. 
trosce o zakład. 

Najmniejsze  niedociagnieci, 
mogące ujść gdzieindziej w Stu- 
dzieńcu, którego przeszłość przeł 
stawia się w postaci ciemnej kar- 
ty, bez śladu jasnych plam. musi 
być tępionc w zarodku. 

Byłoby stratą nie do puwztowa 
nia, gdyby duży nakład pracy nie 
wydał otroci 


IOSTRA MARJA 


dó nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, HA GRÓDKU 2 


Sir. 2, 


Proces przywódców (entroi 


po dwóch godzinach przerwany do czwartku 


W sądzie apelacyjnym tozpq- 
czął się wczoraj, po raz drugi już 
w tej instancji, proces byłych 
przaodcow Centrolewu. 

a rozprawę, pośród 10 o= 
skarżonych trzech nie przybyło. 
Miejsce na ławie oskarżonych za 
jęli Mastek, Pragier, Putek, Wi- 
tos, Bagiński, Kiernik i Barlicki. 
Pustkami świeciły miejsca Liber- 
mana, Duboisa i Ciołkosza, prze- 
bywających na wakacjach. 

Na wstępie rozprawy sąd ape- 
lacyjny uwzględnił prośbę trzech 


oskarżonych o zmniejszenie kau- 
cji, za którą przebywają na wol- 


"ności z 5000 zł. do 1000 zł. Uzys 


kali to: Kiernik, Ciołkosz i Putek. 

Prokurator Rauze zażądał, aby 
sąd doręczył akta spraw o przy- 
gotowanie zamachu na marszałka 
Piłsudskiego i o kry 94 4 demon- 
strację 14 września 1930 r. w Ale 
jach Ujazdowskich, lecz sąd się 
nato nie zgodził, zgodnie ze 
swem postanowieniem, powzię- 
tem już dawniej na tajnej rozpra- 
wie 


Potem sędzia Jaworowski przy 
śtąpił do odczytywania referatu 
Sprawy. Już przed rozprawą wia 
domo było, że sąd zarządzi dwu- 
dniowa przerwę w procesie, wo- 
bec choroby przewodniczącego 
Zaborowskiego, cierpiącego na 
serce. 

To też rozprawa trwała zale- 
dwie dwie godziny i zanim skoń 
czono:referat, obliczony na kilka 
godzin, prezes zarzadził przerwę. 

Dalszy ciąg procesu we czwar 
tek od rana. 


Turek wśród 300 pracownic 


Za nieokiełzany temperament i łajdactwa wobec pracownic 
zasiadł na ławie oskarżonych 


Popularny niby — Turek. Ab-]o to. 
dużej |obojetne na korzyści materjal- 


dułła Aliiew. właściciel 


piekarm tureckiej i 9 cukierni w | ne. 
ma nieluda |ków wydalania młodych kobiet 
który zaprowa-|z pracy. zaczęły krążyć bo mie 


całej Warszawie. 


teinperament, 


dził go aż na ławę oskarżonych. |ście pogłoski. 


Wobec częstych wypad- 


że Alijcw posts- 


Aliiew niebardzo sie tem przei ;puię w taki sposób z opornemi. 
muje. bo jako wyznawca Maho.| odrzucającemi jego propozycje 
meta. wie dobrze, że po Śmierci |najdalcj posuniętęgo flirtu. 


oczekuje go.raj w nagrode za. 
stworzenie sobie na ziemi 


olbrzymie 


A miał on taki zwyczaj. Wo- 


raju- fla} do siebie panienkc. niby. że 
haremu. z ładnemi dziewczątka.lbędzie coś pisąć na maszynie: 
mi. Bardziej go zato irytuje, żę| W ciemnym kantorku. 
przedsiębiorstwo | dziewczynę 'po głowie. po calci 


głaskał 


słodkiego pieczywa turelkiego|jtigtrze. a na uwage jei. prote- 
przestało bvć już jego własno |stującą przeciwko tvm niebio- 
Ścią; wobec narobięnią wielkich |szonym. a i niemiłym pieszczo- 
długów popadło pod nadzór sa- |tom. odpowiadał: * 


dowy. 
Alijew liczy lat 48 i tem chy- 


„77 Moge twoim ojcem być... 
Postępował jednak nie jak oi 


ba wytłumaczyć tvlko można jejciec. a jak zwvkł% uwodziciel. 


go wwybujałv erotyzm. 


bo zamykał drzwi na zatrzask. 


Aliiew zatrudniał u siębie aż kazał, siadać, chwyłał panienke 
200 ludzi. Przeważałv ładńe 'pa [wW talii Ii obcałowywał. Gdy pró 


nienki 


dla których *wdzieków [bá uwiedzenia nie powiodła sie i 


wiele osób przychodziłośdio čo- fw dodatku vberwał kopniaka i 


kierni tureckiej. | ten magnes. |bolęsny cios 
który miał przvciawać klientów. [przenosił 
nienrzyic- |Zorszej pracy. Zazwyczaj pra- 


sial się przyczvna 


pięścią w twarz. 
dziewczyne do innci. 


mności samego Aliiewa, Przed- |cownica prosiła o wzgląd. na cą 


siekiorstwo lego. bvła terenem [miat tylko jedna odpowiedź: —-| 


licznych nieporozumień persone |o ile mu sie odda... 


lu na:tle wyzysku: niepłaceniy' | 
pod- [gdy kasjerka Tatjana FE. uciecz- 


pensii Stwarzając taki 


"Zdarzało się nieraz i tak. że 


klad: Aliiewowi chodziło chvba "ka broniła sie przed pożadaniem 
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Sziachetni 


Zal takich nóg 


(S. F.) W nowym wygodnym 
«wagonie przyczepnym tramwa- 
ju linii „0% siedzieli przy oknie 
dwai młodzieńcy pp. lenacv 
Fronczak i Zenon Sóika i z po- 
garda spogladali na idacych 
chodnikiem przechodniów. 

— Patrzno Zenek! — tracił 
kolege p. Franciszek. — Jak to 
petactwo na piechote łazi. 

— Co się dziwić. nedza w 
kraju — ziewnał niedbale p. Ze 
non. zakładaiac noge na noge, 

— Widzisz te ładne tacetkie. 
co tam koło latarni przechodzi? 
— wskazał palcem p. Franci- 
szeń. -- Też musi na piechote 
ganiać. Nogi ma reklamowe. Żal 
dziewczyny. 

P, Zenon spojrzał we wskaza 
nvm kierunku. 

— Rzeczywiście. 
na sam sos. 

ze Wiesz co. Zenek? Posta- 
Wim dziewczynie tramwai. 
Niech ma ucieche. Wyskoczym 
teraz l odwieziem ia tramwa- 
jem gdzie potrzebuje. 

j Szlachetni młodzieńcy zerwali 
się z miejsc, wyskoczyli za pan 
na. która im wpadła w oko. Po 
chwili zrównali sie z nia i n. Ze 
nan nierwszv roznoczał rozmo- 
we. 

— Przepraszem panią. ale 
mnie i kolegie serce boli. że ko 
bieta z takiemi nogami. jak jaki 
trasarż na piechote dvma. 


dziewczy- 


młodzieńcy 
„na piechotę” 


— O co banom chodzi? 
spytała zdziwiona nanna Jani- 
na Sztarkówna. 

-- O tn sie rozchodzi. że my 
panią chcemy tramwajem pod- 


wieźć. Wszystko jedno iakiem 
numerem. Możesz pani sama 
wybrać. 

— Dziękuje banom. 

— Rozumiem. że pani jako 
osoba delikatna wstvdzi się od 


obcych na tramwai brać. Ale 
my iesteśmv chłonaki z sercem 
i niema sie czego krepować. 

— Dziekuję bardzo! Ależ ia 

mam na tramwaj, 
.— Buiać nie nas. 

P. Janina roześmiała sie. 

-— Zaraz pana przekonam. 

Otworzyła torebke i nokazał: 
leżacv: w niei banknot 50-ciozło 
towy! 

= iOsicil AZzdziwiłśsiesn. Że 
nan. — 50 złotych! I na piecho- 
te pani chodzi? 

— To iest — mruknał p. Fron 
czak — jak sie forsa w nieodno 
wiednie rece dostanie. Marnui- 
sia tylko. 

| nagłym ruchem p. F. wvr- 
wał z rąk p. Janiny torehke i 
rzucił sie do ucieczki. P. Zenon 
za nim. 

Obvdwóch młodzieńców 
schwvtano iednak. Przez 6 mie 
siący heda przez kraty więzien 
ne z pogarda obserwowali ida- 
cych ..na piechote“. nrzechod- 
niów ulicznych. 


aby dziewczęta nie były !Alijewa, ten kipiac złościa na- 
„mawiał na drugi dzień swego po 


więrnika do skompromitowania 
dziewczyny w wyrafinowany 
sposób. Mówił. że chce Tatjanę 
E. wydalić za porozumiewanie 
się z konkurencvina piekarnia 
„Bosfor“; trzeba więc ją na 
koszt firmy zaprowadzić do ga 
binetu restauracyjnego. ubić i 
pozostawić sam na sam z ja- 
kinś zaufanym „młodzieńcem. 
a jednocześnie dać znać policii. 
że. panienka uprawia botajem- 
nie nierzad. W ten sposób liczył. 


że dziewczyna  posgardzająca 
niñ. ża kare dostanie czarną 
książkę... 


Alijew lubił też w nocy zaic- 
chać taksówką nod swój sklep 
na Marszałkowskiei czy na No- 
wym świecie i siłą ciąznać któ 
rąs ładniejszą cksbedjentke, aby 
jechała: do jego mieszkania na 
Targową 68. 

— Jeśli nie poiedziesz —— po- 
żałujesz. pamiętaj! — grozil. 

Dziewczęta broniłv się. jak 
mogły. zrvzłyv. kopałv. szarpa- 
ły i uciekały z auta przez dru- 
gie drzwiczki. Wówczas. swoja 
ulubioną metodą. oskarżał dzie 
wczynę o kradzież i wydalał. 

— Poco. — mówił — mamy 
wypowiadać pracę na dwa tygo 
dnie i przez ten czas trzymać 
dziewczynę u siebie? Lepiej bę- 
dzie jak się jei coś podłoży z 
towaru, ia przeprowadze rewi- 
zję. złapic na kradzieży. wvrzu 


__;ce odrazu i jeszcze oddam do po 


licii... 

Tak też najcześciej postepo- 
wał nikczemnik. 

Pierwsza osobą. która donio 
sła władzom o bonurych stosun 
kąch w piekarni tureckiej, bvła 
ekspedientka fanina B. Kilka- 
krotnie Alijew ją napastował. 
zawsze jednak wychodziła z ho 
norem. Wreszcie. naprzykrzył 
jej sie ten stan. W policji. prosi- 
ła tylko o opieke przed Alije- 
wem. bojąc się 9 posade. Gdy 
Alijew dowfedział się o zameldo 


waniu, powiedział: 


— Jeżeli tak na mnie zezna- 
iesz. to nie możesz u mnie chle- 
e jeść — į dziewczyne wyrzu- 
cił. 

Naiwiekszv jednak skandal 
zdarzył się z 15-letnia Janina 
M.. kelnerką. Alijew kazał sobie 
przynieść do mieszkania herba- 
tę i przyjął dziewczyne tvlko w 
bieliźnie. zasłonił okna i rzucił 
sie na nią. Rozpoczeła sie goni- 
twa po wszystkich pokojach. a 
gdy dziewczyna zagroziła skar 
tą do policji. usłyszała cyniczną 
odpowiedź: 

—- Nie potrzebuje się hać. ha 
nnlicja dobrze wie. co ia robie 
Wszystkie młode  dziewczeta 
trzymam dla siebie i każda mu 
si dać. to. co ja chce... 

Trzeba zaznaczyć, że roman- 
sowy Aliiew jest żonaty i mimo 
to. taki gorący. 


Król pewnego kraju, Alojzy 
IV-ty, postanowił osobiście się 
przekonać, jak żyją jego podda- 
ni. Wezwał do siebie zaulanego 
kamerdynera, kazał mu w wiel- 
kiej tajemnicy przynieść jakiś zni 
szczony garnitur, następnie przy 
lepił sobie wąsy, włożył dla nie- 
poznaki okulary i zupełnie zmie- 
niony, niespostrzeżony przez ni- 
kogo, wykradł się wieczorem z 
pałacu i udał się do dzielnicy .ro- 
botniczej. 

Na ławce w jednym ze skwer- 
ków ujrzał biednie ubranego. 
człowieka. Król Mojzy IV przy- 
siadł się, zapalił papierosa i spy- 
tał jakby od niechcenia? 

— Jak leci ,panie drogi? 
słychać w polityce? 

Zagadnięty spojrzał ponuro. 

— W nosie ma całą politykę! 
Jak pan ciekaw, to sc gazete prze 
czytaj! A ode mnie sie osoba od- 
knaj, bo strzele w nos! 

Król Alojzy IV doszedł do wnio 
sku, że nie wszyscy jego poddani 
są dobrze wychowani, podniósł 
się z ławki i wszedł do pobliskiej 
trzeciorzędnej knajpki. Zajął wol 
ny stolik i rezejrzał się dookoła: 

— jak tu nawiązać rozmowę z 
kimkolwiek? — zastanawiał się. 

Los mu sprzyjał. Do restaura- 
cji wszedł jakiś robociarz, rozej- 
rzał się i widząc wolne krzesło 
przy stoliku pana w okularach 
podszedł do niego. 

— Pan szanowny pozwoli sie 
się przysiąść? Wszystkie stoliki 
zajęte. 

— Proszę bardzo, proszę — u- 
cieszył się król. 

,— Trzeba się piwa po robo- 
cie napić — wyjaśnił robociarz. 
— Chwalić Boga można sobie po 
zwolić. 

— Dobrze się panu powodzi? 

— Co ma być źłe? Kto ma ręce 
do pracy, ten wszystko ma. 

— A jednak jest tylu bezrobot 
nych... 

— Daj pan spokó!! Robić im 
sie nie chce, to nie robią... W na- 
szym kraju, chwalić Boga, biedy 
niema. Pan widze nietutejszy. 

—— Rzeczywiście — przytak- 
nął król Alyojzy. — Jestem przy- 
jezdny. I komu zawdzieczacie ten 
dobrobyt? 

— Komu? Naszemu królowi A- 
lojzemu. Żebyś pan wiedział, co 
to za morowy chłop. Z kościami! 
Urzedników za morde trzyma, 
porządek utrzymuje... Trza pa- 
nt zobaczyć, jak za jego panowa 
nia obywatela w urzędzie trak- 
tują... To jest król! Daj Boże zdro 
wiel... 

Król Alojzy TV słuchał tych po 
chwał z biciem serca. Pożegnał 
swego rozmówcę, chvikiem wró- 
cił na zamek i szczęśliwy położył 
sie spać. Śniło mu sie, że jege 
wszyscy poddani maią radosne. 
syte twarze, że niją po pracy pi- 
wo i chwalą króla. 

A tymczasem robocjarz, który 


został w restauracji, wyjął włecz 


Co 


e A a 000 00 a, a 


= e 


Wkłady oszczędnościcwe 
wP.K.0. > 
w m-cu czerwcu 1933 r. 


W miesiącu czerwcu wkłady uszuzę 
dnościowe a także i liczba oszczędza- 
jących w P. K. O. wykazują dalszy 
bardzo poważny wzrost. 

-Wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o 11.608.538 zł., osiągając na dzien 
30. VI. 1933 stan 427.154.860 zł. iącz- 
nie zaś z wkładami pochodzącym 2 
waloryzacji dawnych wkładów marko 
wych zł. 454.346.467. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładow 
oszczędnościowych wzrosła w tym cza 
se i liczba oszczędzających w PKO. 
W ciągu miesiąca czerwca PKU wy- 
dała 22.987 nowych książeczek oszczę 
dnościowych, osiągając na dzien 30 
NI. 1933 — ogólną liczbę 1.007.8u6 
książeczek, łącznie zaś z książeczkami, 
pochodzącemi z waloryzacji 1.042.263 
książeczek. 


CZYTELNIKU! 


Pozwól mi bezinteresow- 
nie określić Twój chara- 
kter, zdolności, przezna- 
czenie i wyszczególnić 
najważniejsze takty |wego życia, ok- 
reslic kim jestes, kim być możesz. Po- 
radzic jak żyć i postępować, by zwy- 
cięsko przeciwstawić się losowi. A po 
nadto wybrać na zasadzie astrologii I 
oblczen kabahstycznych szczęśliwy 
numer İ wego losu do bieżącej Loterji 
Panstwowej! Wskazac, gdzie takowy 
można nabyc. Natychnnast napisz wła 
snoręcznie imię, rok ! miesiąc urodze- 
nia. (Stan rodzinny)). Ne przesyłaj 
żadnego wynagrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt ı kancelaryjne załąćz 1 
zi. w znaczkach pocztowych. Na fos 
Nr. 122.627 wybrany przezemnie, pa- 
dla w 5 klasie 26 l.oterji wygrana 
150000 zł. na mewielką ilośc wybra- 
nvch przezemnie numerów, padło mnh 
stwo wygranych, lecz z braku miejsca 
podaję tylko mektore Cabala (ozet, 
L'manowa, urzędnik ratinerji zł. 10.00 
Kuhn |Jan, Łodz, Młynarska 25 zł. 
5,000 — Frvchel, Katowice, Wodosjsa- 
dy Nr. 3 zł. 5.000. Poza tem wiele o- 
sób, którym w udziale przypadły wię- 
ksze wygrane, ze względow osobistych 
postanowiły zachowac swoje incogni- 
to, co obowiązuje mni. do nieujawiiia 
nia nazw sk. Frzyjęcia osohiste płatne 
— cały dzien. Psychograłolog Szyller- 
Szkolmik, Warszawa, Żórawia 47. Og- 
łoszenie załączyć. 
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Pamięta;cie 
o bezrobolnych 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7,20 Płyty. 7.25 Dziennik poranny. 7.30 
Płyty. 7.52 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 12.05 — 15.50 Płyty. 16.00 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00 
„Majorka — wyspa pokoju”. 1745 
Koncert solistów. 18.15 Odczyt z cyklu 
— „Polska współczesna”. 18,35 Muzy 
ka leka z płyt. 19.40 „Na widnokrę- 
gu”. 20.00 Koncert symłioniczny. W 
przerwie koło 20.50 — Dziennk wie 
czorny i o 21.00 — „Bieżące wiadomo 
ści rolnicze“. 22.00 Muzyka taneczna z 
Ciechocinka. 22.25 Wiadomości sporto 
we. 22.40 Muzyka taneczna z Ciecho- 
cinka. 


KONCERT RADJOWY Z UDZIAŁEM 
STEFANA FRENKLA 

Dziś o godz. 20.00 koncert wieczor 
ny w radjo pod dyrekcją Stanisława 
Nawrota zawiera szereg popularnych 
utworów. Między inneni egzotyczne 
obrazki muzyczne z „Życia japonsk e- 
go” — H. Higgs a. W koncercie udział 
weżmie doskonały skrzypek r kompo 
zytor, Stefan Frenkel, znany puhlirz- 
ności radjowej ze swych licznych wv 
stępów estradowych i mkrofonowwih. 
Program artystyczny, oprócz utworów 
wirtuozowskich obejmuje „Małą Su tę 
— kompozycję własną artysty. 


Sra T 0- 
ne pióro, kartkę papieru i zaczji 
pisać. 

„Do Pana Naczelnika Policji. 

Melduję, iż zgodnie z rozkaze. 
śledziłem Jego Królewską Mość 
od wyjścia z pałacu. Byłem prze- 
brany za robtnika. W restauracii 
„Pod kotem‘ nawiazałem z Nares 
niejszym Panem rozmowę i przed 
stawiłem mu sytuację ludności w 
jak najlepszym świetle. Na twa- 
rzy Jego Królewskiej Mosu. 
stwierdziłem uśmiech zadowole- 
nia, Karol Pętelka, aspirant poli- 
cji politycznej. 


Napoleon Sadek. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Janusz znów roześmiał się i zapytał: 

— A cóż panowie zamierzają u mnie znależć? 

— Kto wie? To się okaże... 

— A jeżeli nic ciekawego? 

— Zwolnię pana z aresztu. 

— Radziłbym panu to uczynić natychmiast 
rzeń Janusz. 

Marewski udał, że nie słyszy tego. Zadzwonił na 
woźnego. Kazał oznajmić komisarzowi Ładoszowi, że 
pojedzie z Wilczycem do jego domu. Bróżdzie i Chryn- 
kowi kazał siąść przy szoferze. 

Teraz dopiero rzekł Januszowi: 

— Widzi pan, do jakich nieprzyjemnych rzeczy 
mnie pan zmusza. A gdyby pan wykazał choć odrobinę 
dobrej woli, wszystko byłoby zbyteczne. Zresztą, ja 
i tak postaram się, aby spfawa nie nabrała rozgłosu. 
Nikt o niczem nie będzie wiedział... 

— Nie omieszkam odwdzięczyć się za pańską ła- 
skawość — odrzekł zjadliwie Janusz, — dam o tem 
znać. komu należy... 

Sędzia Śledczy zmierzył Janusza od stóp da głów, 
poczem rzekł poważnie: 

— Co do mnie, niczego i nikogo się nie boję, bo 
postepule zgodnie z obowiązującem prawem. Jeżeli pan 
mnie bedzie naśladował, także nie będzie pan potrze- 
bował s'e obawiać kogokolwiek i czegokolwiek. 

Cała droga przeszła w milczeniu. 

Wtem jakaś straszliwa myśl przemknęła Januszo- 
wi przez głowę, 

Szybko wszakże otrzasnął się z niej, mówiac: 

— Nie, niet... To niemożliwet.. To niemożliwet... 


<= e — — — 


Na miejscu Janusz rzekł służbie: 
: — Oto klucze. Proszę otworzyć wszystkie szufla- 
dy. abe Panowie mieli wszędzie dostęp. 
„ Brózda i Chrvnek nie po raz pierwszy dokonywali 
„feui Przewrócili wszystko do góry nogami. 

, Od czasu do czasu dawali komisarzowi Ładoszo- 
wi jakieś listy. Czytał je i niektóre kazał odłożyć 
zpowrotem, ale niektóre zatrzymywał i kiwał głową nie 
bez zdziwienia... i p 

Rzekł wreszcie fanuszowi, który umyślnie stał 
przez cały czas odwrócony, patr ząc przez okno: 

- A wie pan, że to dziwne... Prawie w każdej 
szufladzie znajdujemy u pana korespondencję z panną 
Roma... 

Wilczve drenat., 
Pomyślał sobie: 
— Jakim cudem? 
miałem rrzecjeż w 
nbice'a! nocy... 
Widząc jego niedowierzanie, komisarz rzekł: 

—Niech pan się sam przekona... 

Doprawdy w szeregu szuflad wciąż jeszcze znaj- 
dowano podobre listy... | 

Wilczye nic już nie rozumiał. Był bliski obłędu... 

Nie znał tych listów. Nigdy ich nie otrzymywał... 


Teraz dopiero ponawnie przyszła mu myśl, ta sa- 
ma. CA na dradze... ' 


m? Wszystkie listy. ad Romy i Reni 
jednem pudełku i wszystkie spaliłem 


Kto mu te listy podrzucił? Czy to zasadzka? 

Co gorsza, listy były bez kopert, nie można więc 
nawet było stwierdzić, czy przyszły przez pocztę czy 
przez posłańca. 

Chciał przeczytać jeden z nich chociażby, ale ko- 
misarz nie pozwalał. Powiedżiał: 

— W tej chwili jeszcze nie mam prawa. Najpierw 
sędzia śledczy musi obejrzeć. Potem pójdą do akt spra- 
wy. Ale pański adwokat będzie mógł je przejrzeć 
w każdej chwili... 

— (ooo? Mój adwokat? 

— Tak jest. On ma prawo. 

— Ale co za adwokat? Czy ja jestem oskarżony? 

— Narazie jeszcze nie. Dopiera.,. podejrzany... 

— Ale czy naprawdę jestem aresztowany ? 

— Obawiam się, że tak... Ale dokładnie nie wiem. 
Narazie ma polecenie odwieźć pana zpowrotem do 
urzędu śledczego. Tam już panu powiedzą... 

Po zaznajomieniu się z wynikami rewizji, sędzia 
śledczy oświadczył Januszowi, że musi go zatrzymać 
w areszcie. m 

Gniew Janusza nie miał granic. Zażądał natych- 
miastowego okazania mu owych tajemniczych listów. 

-— Mogę je pokazać tylko pańskiemu adwokatowi 
— odparł sędzia śledczy. 

— Proszę więc mi pozwolić zatelefonować... 

— Także nie mogę. Niech mi pan wskaże, kogo 
nan sobie obiera za obrońcę, a dam mu o tem znać, 
Przyjdzie tu i panowie będą mogli się rozmówić. De 
kogo mam się zwrócić w pańskiem imieniu? Czy podać 
panu liste adwokatów? 

— Dziękuję bardzo. Nie bedę wybierał Mam 
wśród adwokatów warszawskich kołegę szkolnego, z 
którym, zresztą, nie widziałem się ad ukończenia gim- 
nazjum. Ale przez tyle lat tak się gorąco przyjaźniliś- 
my, że z pewnością zajmie się moją sprawą jak najpil- 
niej.. Mam na myśli mecenasa Władysława Junow- 
skiego. | 

— A to doskonale. Zrobił nan doskonały wybór. 
To jeden z największych talentów młodego pokolenia 
obrończego. 

Junowski sprawę przyjął. Jako przyjaciel rodziny 
Burackich pragnął przyczynić się do rozwiązania tej 
dręczącej tajemnicy. Wyobrażał sobie, jaki tam teraz 
smutek panować musi... 


Rzeczywiście domek Burackich pogrążony był. w 
ciężkiej żałobie. i 

Właśnie wrócili z pogrzebu. Garstka życzliwych 
i przyjaciół odprowadziła ich do domu i rozeszła się. 
Został przy nich tylko Grześ, z oczami czerwonemi od 
łez, których wylewał strumienie z żalu za swoją naju- 
kochańszą, Romcią... : 

‘ Dręczyły go myśli: 

— Poco to się stało? Jeżeli ją zabito, to za co? Je- 
żeli się sama zabiła, to dlaczego? Przecięż postanowił 
sobie, że nie zważając na nic, ożeni się z nią. Wiedzia- 


ła o tem. Mogli być ze sobą jeszcze bardzo szczęśliwi. 
Aż tu nagle... śmierć... 

Dookoła panowało milczenie... 

Wszyscy byli zbyt przygnębieni, aby coś rzec. 

Nawet już nie płakali, jakby wyleli wszystkie łzy... 

Spoglądali na Warszawę, która im wydarła sio- 
strę i córkę... ; b 

Niebo zasnuły czarne chmury, kłębiąc się i omra- 
czając stolicę... l 

Wkrótce już blaski błyskawic szarpały czarne nie- 
bo, a grzmoty pomrukiwały coraz grożniej... 

Śmierć Romy była właśnie też takim gromem z ja- 
snego nieba..... 

Już nie myśleli o wyjeździe z Warszawy, - 

Śmierć Romy i jej mogiła połączyły ich z Worsza- 
wą na zawsze. 

Burza szalała jeszcze nad Warszawa, qdv vae" 
wszedł do domku Burackich niewidywany już tu od ja- 
kiegoś czasu gość. 

Był to Władysław junowski. 

Ukryty w tłumie uczestników pogrzebu Komv 
szedł aż na cmentarz. Od czasu do czasu zerka] na sn7a- 
kaną twarzyczkę Reni, której kochać nie przestawał ani 
na chwilę. 

— Proszę mi nie brać za złe, że przybywam, aby 
wspólnie z państwem boleć nad tym straszliwym cin- 
sem, ale... jakiś czas... uważałem się już poniekąd za 
członka rodziny... i tak się zżyłem z państwem, że do- 
prawdy... 

— I my z panem również — odparł Józef. 

Odwiedziny Burackich przez Junowskiego miały, 
coprawda, jeszcze inny powód. Chciał im odrazu po- 
wiedzieć, że podjął się obrony Wilczyca. Zaczął od te- 
go, że Wilczyc, jako dawny wieloletni kolega szkolny, 
zwrócił się do niego z prośbą o podjęcie się jegc 
obrony. 

Pierwszy zrozumiał całą grozę sytuacji Grześ i w 
rwał się odrazu: 

— Pan, oczywiście, odmówił? 

— Nie... 

— jakto? Przyjął pan? 

— Dlaczegóżbym nie miał przyjąć obrony? Wi- 
nien czy nie winien, obowiązek obróńcy nakazuje mi 
bronić go. 

— Ależ to jest podlec, totr, szubrawiec!... 

— Niech mi pan tego dowiedzie, a natychmias 
zrzęknę się obrony... 

Ba, ale jak?.... 

Trzebaby; powiedzieć wszystko od samego począt- 
ku, nie wyłączając:.pobytu Reni u Janusza... Grześ nie 
chciał odsłariać tyłu tajemnic... Milczał więc... 

Junowski zaś zapytał: 

— Czyżby pan przypuszczał, aby Wilczyc był za: 
bójcą Romy? 

— Przypuszczam tyłko to, co wszyscy... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


ADAM TY-SKI 


W matni 


Zmysłów 


— Jak się pan ma. panie Mi- mógł być zbiegiem okolicznoś- 


chale! 

Zagadnięty wzdrvgnął się i 
popatrzał błednie na Jerzego. 

— A. pan Leszkowski. Dzień 
obrv. 

— Co pan tu robi? 

— lde właśnie do domu. 

— | po drodze pan zabładził? 
Hahaha! Szuka pan ulicy Wi- 
dok na parkanie przy tunelu? 

— Zostaw mnie pan u licha 
cieżkicgo! — wvhbuchnał nagle 
Póniewieski i poszedł. 

Leszkowski wiedział. żę Po- 
niewieski iest bardzo nerwowy 
i wiele mu z Motyka wybacza- 
li. Do tego stopnia iednak nigdv 
sie dotychczas nie zapomniał. 
Czyżby to bvł również zbieg o- 
koliczności. że sie akurat tu za- 
trzymał? 

Nóż... zdenerwowanie... zain 
teresowanie się tem miejscem. 
w którem według myśli Lesz- 
kowskiego odbył się zamach... 
Każdy z tych faktów zosobna 


zaczać jakieś 


|ei. przypadkiem, ale tu sianow 


czo zbyt wiele już było przy- 
padków i zbiegów okolicznośc.i 

Tego dnia służąca Leszkow- 
skiego. poczciwa Kazimiera nie 
bvła zadowolona ze swego pa- 
na: nie miał apetytu przy obie 
dzie... 

W tym samym czasie Moty- 
ką siedział nad obiadem i też 
więccj sie interesował swemi 
mvślami. niż cieleca pieczenia 
i smażona marchewka. 

Inżynier Wegrowicz niebar- 
dzo dobrze wvglądał w Świetle 
ankiety. Poczatkowo wrażenie 
Motvki o nim bvło iak nailep- 
sze solidiia firma. sam pan 
inżynier — szanowny.  czter- 
dziestokilkuletni oiciec rodzinv. 

Z początku był bardzo pe- 
wien siebie. List? Tak. napisał 
do Jadwigi list. W jakim celu 
chciał się z nia spotkać? Tutai 


zmieszał się nieco... trzeba było |mnie wczorajszego wieczora. O |urwał nagle. 
opowiadanie od 'którei pan stad wszedł? 


samego początku... Szło o to, że 
szanowny pan inżynier utrzy- 
mywał kochankę. Jadwiga do- 
więdziała się o tem i zaczęła go 
szantażować. grożąc wyiawie- 
niem wszystkiego pani inżynie 
rowej. A gdyby się inżynierowa 
o tem dowiedziała, wynikłby 
straszny skandal. na pewnoby 
doszło do separacii. rozwodu... 
Niechby wycofała swój posag 
z interesów pana inżyniera. a 
bankructwo gotowe.  Zwłasz- 
cza w te ciężkie czasy... Szczę- 
ciem, pan inżynier wykrył, że 
Jadwiga Komorzanka dostar- 
czała różnym ludziom kokainy. 
Zdobył nawet kompromitujacy 
ia dowód. Postanowił się z nią 
zobaczyć. żeby wzamian za dy 
skrecję uzyskać spokój dla sie- 
bie. 

— Tylko. widzi pan. — za- 
kończył inżynier Wegrowicz — 
byłem zatrzymany przez jedne 
go klienta i nie mogłem  póiść 
na spotkanie... 

Odpeowadzając aspiranta 
Motvkę do drzwi. zauważył w 
poczekalni iakiegoś niskiego, 
brodatego pana. który czekał 
cierpliwie na swoia kolej. 

— O. doskonale sie składa! 
Braczyvk. pan przecież bvł u 


— Było już jakieś pięć po 
wpół do ósmej... 


przymrużonych oczu policianta. 
A teh dał mu sie wvgadać i do 


— Widzi pan!.. — rzekł trium ;piero teraz cicho zapytał: 


fująco Węgrowicz do Motyki. 

Ale Braczyk miał coś jeszcze 
do rowiedzenia. 

— Choć. panie  inżynierze, 
myśle. że pański zegar niebar- 
dzo dobrze idzie. Kiedym wró- 
cił do domu. a mieszkam na Se 
natorskiej — na ratuszu widzia 
łem najwyraźniej za dziesięć 
wpół do ósmej. 

Węgrowicz otworzył usta i 
zaczerpnął szeroko powietrza. 
jak rvba. 

— Wybaczy pan. panie Bra- 
czyk. ale ja jeszcze nie skoń- 
czyłem swojei rozmowv 
rzekł spokojnie aspirant. — Pa 
nie inżynierze. pan chciał mi cóś 
jeszcze powiedzieć... 

Nie czekając na odpowiedź. 
ujał łagodnie Węgrowicza pod 
pache i wrócili do gabinetu. 
Tam. nieszczesny gospodarz 
nieco ochłonał, Poczatkowo 
próbował nawet sie obrazić. 


-— Nie rozumiem. mój panie . 


wiec pan mi nie wierzy? Dla- 
tego. że pan Braczvk ma kiót- 
ki wzrok i źle zobaczył godzinę 
na ratuszu? Protestuję! Mnie tu 
wszyscy dostatecznie znają... — 
Źle sie czuł pod 
niewzruszonem spojrzeniem 


— Czy mam pana skonfronto 
wać z panem Braczkiem? 
Nie było odpowiedzi... 


— Więc niech pan mówi. 

Inżynier Węgrowicz zaczął mó 
wić... Ale i to nie dało należytego 
wyjaśnienia... Według Węgrowi- 
cza, poprzedniego dnia wieczo- 
rem miał konferencję z Braczy- 
kiem. Po skończeniu rozmowv 
Braczyk, wielki gaduła, ociapał 
się jeszcze w wyjściem, plotko- 
wał, opowiadał kawały... Znajac 
go, Węgrowicz zdecydował si: 
na pewien sposób. Korzystając 
nieuwagi Braczyka, w pewn 
chwili przesunął zegarek. któru 
stał na biurku. Gdy, przerażón 
późną godziną Braczvk pośpies” 
nie wybiegł, Węgrowicz nosze 
na spotkanie. Jadwiga taktvcznie 
stała przy dworcu, ale rozmawia 
ła właśnie z jakimś podeirzanem 
osobnikiem w maciciówce.. Twa 
rzy wwraźnie nie widział 
żył tylko, że ów osubn*k mieć 
baczki a ta ksiażę tózct Czek% 
po drugiej stronie niey, temcza- 
sem czas miiał. jego żona na 
się znim spotkać na mieście wiec 
ostatecznie, zrezygnowawszy” na 
ten dzień z rozmowy > Jao"ra. 
poszedł swoją droga... D'ea 
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bo mówią gaian? 


Pożar i krew, ato znamiona dnia 
daisiejszego. Bądź ostrożny z ogniem 
Jeśli masz piec gazowy, uważaj by kur- 
ki były szczelnie zamknięte 

Wystrzegaj się kobiet ubranych w 
czerwone sukienki. 


Migawki z ostatnich zawodów 
piłkarskich 


Cracovia—Rach 


Jaz dawno nie widzieliśmy tak am- 
bitnie i dobrze grającej Cracovi jak 
na ostatnich zawodach z Ruchem. 
Zwycięstwo Cracovi zasłużone. Bramki 
zdobyli Zieliński i Kisieliński. Drużyny 
wystąpiły do tych zawodów bez gra- 
czy odbywających słnżbę wojskową. 
Cracovia hez Lasoty, Ruch bez Cie- 
ślika i Peterka, którzy to gracze ze 
względu na głośny zakaz Komendanta 
Garnizonu w Krakowie musieli nadal 
pauzować. Sędzia p, Rosenfeld jak 
zwykłe b. dobry. 


Garbarnia—Podgórze 


Bramkę Garbarnia uzyskała z kar- 
nego strzeloną przez Nagrabę niezbyt 
słusznie podyktowanogo przez sędzie- 
go p. Gnmplowicza. Podgórze wyjąt- 
kowo grało bardzo dobrza i gdyby nie 
wypadek zejścia drużyny z boiska za- 
wody zakończyłyby się prawdopodob- 
nem zwycięstwem Podgórza. Garbarnia 
grała na ogół słabo. W 2 min. po pau- 
zie nastąpił incydent, gdyż z polecenia 
władz wojskowych opartego na gio- 
śnym jnż w całej Polsce zakazie należe- 
nia osób wojsk. do drnżyn piłkarskich 
w Krakowie p. Kret (obecnie odbywa 
służbę wojsk. w Warszawie) mnsiał 
opnścić boisko. W ślad za nim opn- 
Sciła boisko cała drnżyna dla zade- 
monstrowania przeciwko tak krzyw- 
1zącemn zarządzenin. Zawody zostały 
przerwane, a Garbarnia według istnie- 
jących przepisów prawdopodobnie uzy- 
ska 3;0 v. o. Naprawdę zdumienie bu- 
dzi fakt, iż usunięcie tego gracza nie 
nastąpiło praed zawodami, lecz dopiero 
wtedy, gdy Garbarni zagrażało prze- 
granie. Dziwnem tembardziej jest, że 
ten sam gracz grał przeciwko Cracovi 
i Warcie, dlaczego wówczas nie postą- 
piono tak jak to miało miejsca na o- 
statnich zawodach. Czyżby Garbarnia 
miała większe wpływy u władz woj- 
skowych. 

Ciekawi jesteśmy jakie stanowisko 
zajmą władze sportowe, jak również 
Okr. Urz. W. F. i P. W. natat. terenie 
który naszem zdaniem ma tu najwięcoj 
de powiedzeaia. 


Zwierzyniecki—Legja 


Nie zawsze forma drużyn jest 
równa wykazał to wczarajszy mecz. 
Drnżyna Legji nie była wprost do po- 
znania grała ona daleko lepiej jak zwy- 
kla. jeżeli jednak obie drużyny wywal- 
czyły wynik remisowy, to należy to 
przypisać aieszczagólnej grze napast- 
ników obydwóch drnżyn. Sędziował 
p. Arczyński h. dobrze. 


Unia—Korona 


Do powyższych zawodów stanęły 
obie drnżyny w najlepszych składach. 
albowiem wynik miał zadecydować e 
pozostaniu w klasie A. Gra stała na 
wysokim poziomie i obfitowała szereg 
intarasujących momentów, lecz wska- 
tek nerwowej gry napastników oby- 
dwóch drużyn, wynik do przerwy jest 
remisowy. Po przerwie Unia atakuje 
bardzo groźnie i nzyskuje dwie bram- 
ki przez Porządkiewicza i Miki, dla 
Korony uzyskał honorową bramkę 
Stankosz. Sędzia p. dr. Lustgarten. 


Wisła I. B —Garbania l. B. 


Obydwie drużyny wystąpiły z gra- 
czami ligowami i po ambitnej grze 
Wisła wygrała zawody zasłużenie. 
Bramki dla Wisły uzyskali Sołtysik i 
Jędziejczyk, dla Garbarni Czub. Sędzia 
p. Kaobel. Wisła z powodu wygrania 
powyższych zawodów zdobyła mistrzo- 
stwa w rezerw klubów ligowych. 


Hakadur—Patria 


Zawody stały na bardzo niskim po- 
ziomia, przyczem obie drużyny grały 
brutalnie. Bramki dla Patri uzyskał 
Samborski. Sądzia p. Mgr. Konigsber- 
ger wyklnczył 3 graczy Hakadurnoraz 
jednago gracza Patri. 


Sparta— Orlęta 


Wprawdzie na  usprawiedliwienia 
Orląt podać meżna, że wystąpił z re= 
zerwą, niamniej tak drnzgocąca klęska 
nie była spodziewana. Bramki dla Spar- 
ty uzyskali Zdzisek 4, Szostak 3, Paw- 
liz, Urban po dwie Zaliski 1 dla Orląt 
Wnęk z karnege. Sędzia p. Heitner 
dobry. 
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Zamach morderczy na u/. 
Ks. Józefa w Krakowie | 


Pogotowie ratunkowe prze- 
wiezło do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny Jnna| 
Neska, lat 27, zam. przy ul. 
Ks. Józefa Nr. 41, który został 
postrzelony w głowę przez 
Plichty Franciszka, lat 17, bez 
zamieszkznia. 
Powód postrzelenia jest nastę- 
puiący : 

Plichta Franciszek w dniu 22 
czerwca r. b. dopuścił się kra- 
dzieży 300 zł. na szkodę Fran- 
ciszka Plichtę wuika swego. zam. 
przy ul. Ks. Józefa Nr. 43, po- 
czem zbiegł w niewiadomvm 
kierunku. 

Dnia 9 bm. Plichta został na- 
potkany na uł. Ks. Józefa nad 
Wisłą przez wspomnianego wy- 
żej Noska, który chcąc go przy- 
trzymać został przez tegoż po- 
strzelony. Plichta zosta! zatrzy- 
many. Dochodzenia prowadzi Il. 
Komisariat P. P. 


Bezczelny napad na komi- 
sarza m. Tarnowa 


Tarnów był onegdaj wieczorem wi 


downią niebywałego zajścia. 

Oto do siedzącego na werandzie 
cukierni Skolimowskiego przy ul. Kra- 
kowskiej komisarza m. Tarnowa p. A. 
Marszałkowicza, znajdującego się w 
towarzystwie kilku panów przystąpiła 
kebieta lekkich obyczajów i pobiła go. 
W zajście wkroczyła policja, która 
natychmiast poskromiła  roziuszoną 
koryntjankę i wszczęła śledztwo. Dało 
ono bardzo sensacyjne wyniki, rznca- 
jące jaskrawe światło na pewme metody 
zemsty osobistej. Aresztowano wyrzu- 
conego urzędnika rzeźni miejskiej Ta- 
deusza Jeżowera, dalej Lerhaupta b. 
właściciela drukarni, niejakiego Margu- 
liesa Glotzgera i niektórych innych, 
jako reżyserów tego zajścia. Śledztwo 
wykazało mianowicie, iż oni bo namó- 
wili ową kobietę do znieważenia p. 
Marszałkowicza, obiecawszy jej zapłatę 
w wysokości 200 zł. Tytułem zaliczki 
otrzymała ona 78 zł. 


W obronie własnej 
zastrzelił napastnika 


Na idącego w towarzystwie 
pań por. rezerwy Stanisława 
Kiełbasińskiego, właściciela ga- 
raży przy ul. Przyokopowej 33 
w Warszawie, napadła przed 
domem nr. 68 banda łobuzów 
którzy rzuciwszy się na porucz- 
nika zadali mu parę ciosów la- 
ską w głowę. Napadnięty do- 
był w obronie własnej rewol- 
weru i strzelił w stronę napast- 
ników, trafiając jednego z nich 
Edmunda Jagielskiego w klatkę 
piersiową. Na widok padającego 
kompana reszta napastników 
zbiegła. Na miejsce przybyła 
niezwłocznie zaalarmowana po- 
licja i lekarz pogotowia, który 
stwierdził śmierć Jagielskiego i 
opatrzył poranionego w głowę 
Kiełbasińskiego, którego prze- 
prowadzono do VII komisarjatu. 
Po ukończeniu dochodzenia i 
stwierdzeniu, że działał w obro- 
nie własnej, Kiełbasińskiego 
zwolniono. 


Ohyday napad mórdęrczy 


Z Pińczowa donoszą o obyd- 
nym mordzie, dokonanym na 
osobie Jana Mrówki, rakarza m. 
Pińczowa. 

Zbrodni dokonał szwagier 
Mrówki L. Poświstak, który w 
nocy wtargnął do mieszkania M. 
i kilkku uderzeniami siekierą w 
głowę zabił swą ofiarę. 

W czasie dokonywania zbrod- 


ni, przebudził się syn i córka 
oraz żona Mrówki, na których 
zbrodniarz rzucił się z siekierą 
usiłując ich również zamordować. 
Wszyscy troje odniaśli ciężkie 
rany. Po  ohydnem mordzie, 
zbrodniarz zrabował 470 zł. i 
uciekł. 

W kilka godzin później zbrod- 
niarz został ujęty. Stanie on 
przed sądem doraźnym i czeka 
go szubienica. 
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MBEE E LTO - 
Krwawa bójka ra zabawie 
strażackiej 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadł na ławie osk. 
Mikoł:j Siata, lat 24, pomocnik 


ślusarski z Luszowic, powiat 
Chrzanów, oskarżony o to, że 
dniz 7 maja 1933 w  Luszowi- 


cach po zabawie strażackiej na- 
padł oskarżony na drodze na 
s»okojnie idących Pawia Bistę | 
i Antonisgo Kamieniarza. Sista 
mając żal do poszkodowanych 
1derzy! kamieniem Kamieniarza, | 
a gdy ten począł uciekać osk.| 
Siafa pobisgł za nim, a przyła- 
pawsży go począł go żgać no- | 
żem zadając mu 5 ciężkich ran, 
następnie o tym samym czasie | 
ugodził Bistę znenacka twar- 
dym narzędziem w głowę. 

Kamieniarz doznał załamania 
kości czołowej i pchnięcie no- 
żem zań Bista załamanie czaszki. 

Osk. do winy się nie poczu- 
wa. Swiadkowis i poszkodowa- 
ny Kamieniarz stanowczo stwier- 
dzają, że nikt tego nie uczynił 
lecz osk. Siata. 

Świadek Krupówna za fałszy- 


iwe zeznania została na sali roz- 


praw aresztowana i odprowadzo- 
na do więzienia. 

Celem przesłuchania świadków 
dodatkowych rozprawę odro- 
czono. 

Przew. sędzia dr Zalipski,osk. 
prok. dr Szypuła broniładw. dr 
Sperr. 


Olbrzymia kradzież na dworcu 
towarowym w Krakowie 


Jakób Nebenzahi, kupiec, zam. 
przy ul. Jasnej 10, zgłosił do 
policji, że skradziono mu na 
dworcu osobowym przez niezna- 
nego dotychczas sprawcę, z tyl- 
nej kieszeni spodni portfel z 
kwotą 100 zł. paszport austrjacki, 
4 bony pieniężne na ogólną su- 
mę 1370 złotych. 


Wypadek przy ul. Wolskiej 


Regina Biachórna, lat 26, słu- | 
żąca, zam. przy ul. Pańskiej 10 
przechodząc ul. Wolską została 
potrąconą przez przejeżdżzającą 
dorożkę konną. Błachórna do- 
nała ogólnych potłuczeń ciała i 
po chwili nie życząc sobie udzie- 
lenia pomocy lekarskiej udała 
się do domu. 


Krwawa bójka przed lomdardem 


Na pl. Napoleona róg Szpi- 
talnej w Warszawie przed wej- 
ściem do sali licytacyjnej lom- 
bardu, Icek Jakobson zauważył 
iż jakiś mężczyzna bije znanego 
mu handlowca, Rajzlita, jego 
własną laską po głowie. 

Jakobson stanął w obronie 
zaatakowanego, chwytając na- 
pastnika za klapę marynarki. 
Wtedy napastnik uderzył tę- 
pem narzędziem, powodując ska- 
leczenie okolicy lewego oka i 
policzka. W obronie napastowa- 
nych stanęła grupa licytantów. 

Napastnik, skorzystawszy z 
zamieszania, zbiegł. Jakobson 
udał się na opatrunek do zmbu- 
latorjum filii Pogotowia. Awan- 
tura wynikła o 50 gr., niedo- 
dopłacone przez Rajzlita za na- 
bytą papierośnicę srebrną. 


Zabójstwo i samobójstwo 
na tle romantycznym 


Wczorai późnym wieczorem 
przy ul. Górnośląskiej w War- 
szawie Zygmunt Jeziomek, pra- 
cownik „Pocisku** zastrzelił swą 
kochankę 26-letnią Aleksandrę 
Wójcik, mężatkę, poczem wy. 
strzałem z rewolweru w skroń 
odebrał sobie życie. Krwawy 
dramat rozegrał się na tle ro- 
mantyczrem. 
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| %andydat adwokacki na 
ławie oskarżonych 

Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie przed sę- 
dzią drem Zalipskim zasiadł na 
na ławie oskarżonych dr M. P. 
kandydat adwokacki z Krakowa, 
oskarżony o to, że w latach 
1930—32 jako członek organi- 
zacji komunistycznej brał udział 
w związku przeciw porządkowi 
publiczaemu, a to nawoływał i 
pochwalał usiłowania zmierzają- 
ce do dokonania zmiany ustroju 
Państwa Polskiego. 

Podczas rewizji tak osobistej 
jak i w mieszkaniu dała wyniki 
pozytywne, a to znaleziono ma- 
terjał obciążający jego działal 
ność antypaństwową w r. 1930. 
Znaleziono biuletyn ,„„Centralne- 
go Agitpropu Nr. 5“ wydaw- 
nictwo to ma na celu wyłączne 
kierowanie robotą komunistycz- 
ną. Ponadto list otwarty do to- 
warzyszy i robotników o treści 
niesienia pomocy  aresztowa- 
nym towarzyszom i protestowa 
nia przeciw regulaminowi wię- 
ziennemu. 

Ponieważ sędzia uznał tą spra- 
wę że podlega pod sąd przy- 
sięgłych. Rozprawę odroczył 
i oddał ją do oceny sądowi ko- 
legialnemu. 

Osk. prok. dr Szypuła bronił 
adw. dr. Zygmunt Fendler. 


dn zabił ajea — inwalidę 


Chrzanów poruszony został 
wiadomością o okropnej tragedji, 
jaka rozegrała się w domu Pal- 
ków. 

Mianowicie nocy tej zginął z 
ręki swego 21-letniego syna, Ka- 
rola, 48-letni inwalida wojenny, 
Soman Palka. W domu Palków 
były częste awantury, wszczyna- 
ne przez ojca. Podczas jednej 
z takich awantur miał on się 
odgrażać, żonie swej Agacie i 
Karolowi, że nieza- 


Denat od 4 bm. nie mieszkał 
w domu, a krytycznej nocy nie 
spała nawet w mieszkaniu jego 
żona i ló-letnia córka, Antoni- 
na, bojąc sie najścia ojca. 

Pozostał jedynie syn Karol, 
który też po przyjściu ojca oko- 
ło godz. 11 w nocy stoczył z 
nim na podwórzu walkę, pod- 
czas której zabił ojca. 

Ojcobójca zgłosił się nad ra- 
ne:n na posterunku policji, gdzie 
został aresztowany. 

Prócz niego pozostało w do- 
mu pięcioro dzieci, z których 
najmłodsze liczy 3 lata. 


Kronika wypadków 
UPR E M 0 0 o a a 
Jan Ostrowski |. 19, Rakowicka 17, 


wpad! pod wóz doznając szeregu ran. 
Dudzik Stanisław, |. 10, Barakowa 

5, upadł na chodnik doznając złamania 

ręki. 

h Jau Seiden, l. 60, tokarz z Prądnika 

idąc do pracy zmarł nagle na drodze 

na udar serca. 


Tragiczna śmierć 
eperatora filmowego 
Ofiara pożaru w kinie Atlan- 

tyk w Częstochowie, o czem 
donosiliśmy przed kilkoma dnia- 
mi, 16-letni pomocnik operatora 
filmowego Marjan Miller, zmarł 
na skutek odniesionych popa- 
rzeń. 


Zuchwałe włamanie przy ul. 
Florjańskiej w Krakowie 


Hasek  Brening, właściciel 
sklepu przy ul. Florjańskiej 28, 
zgłosił do policji, że nieznany 
Sprawca zapomocą podebranego 
klucza dostał się do jego ga- 
blotsk, mieszczących się w bra- 
mie domu przy ul. Florjańskiej 
28, skąd skradł. 5 sukienek 
damskich, 2 ubranka dziecinne 
i inne drobne przedmioty ogól- 


|nej wart. 150 zł. 


ZGrZóW 


- 


REPERTUAR KIM. 
„Blond Venus“ 

Apello : „ Wesoły karawaniarz” 
Atlantie: . Biękitny Dunaj“ 
Baga : „Dixjana” 

Promień: „Kawiarenka“ 


Adris; 


Słońce: „Wołga, Wolga" 
a „Ten, który ukradł serce" 
wit: „Pieśń życia” 
Uciecha: „Nocne Sądy" 
Waaxda; „Maski Dra Manchu" 


Wtorek 11 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 11.50 Odczytanie pra- 
gramu stacji na dzień bieżący, 11.55 
Transmisja sygnałn czasu, hejnał, 12.05 
Płyty gramofon., 12.25 Transm. z Warsz. 
przegląd prasy, kom. meteorol., 12.37 
płyty gram., 12.55 Transm. z arsz. 
dziennik pop. 15.00 płyty gram., kom. 
gosp, 16.00 Transm. kone z Ciecho- 
cinka, 17.00 Świetlica strzel., 17.15 
Transm. 2 Warsz., 18.15 odczyt 18.35 
maz: lekka, 19.05 „Stary Kraków" 
19.20 Rozmaitości, komnnikaty, 19.35 
odczyt. progr. stacji na dzień mastęp- 
20.00 Koncert, 22.25 wiadomości sport. 
22.35 Transm, kom. meteor,, 22.40 
Muzyka. 


Dziś dyżur mocny aptek w Krakewie + 

Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem“ 
Łobzowska € Apteka Grzegórzecka 8 
pod „Św. Kingą“ Długa 4 po8 „Złotym 
Lwem“ Krakowska 19 pod „Murzynem* 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze » 
Rynek Podg. 9 „pod Koroną“. 


Krwawa bójka na chrzcinach 
w Borkn Fałęckim 


W Borku Fałęckim od jakiegoś 
czasu dochodzi do krwawych 
awantur. O to wczoraj zawez- 
wane zostało Pogotowie ratun- 
kowe, które przewiozło do szpi- 
tala Jana Wożniaka, 1. 40, który 
doznał na chrzcinach szeregu 
ran. 

Bohaterem okazał się Wacław 
Stanisławski, robotnik, l. 27, 


który również doznał rany kłu- 
tej. 


Kozprawa o Sprzeniewierzenie 
przed sądem w Krakowie 


W dniu wczorajszym odbyła 
się w tut. sądzie apelacyjnym 
rozprawa apelacyjna przeciw 
osk. Pawłowi Molinowi, który 
zasądzony został wyrokiem są- 
du okr. karnego w Wadowicach 
za sprzeniewierzenie rent inwa- 
lidzkich oraz poborów wdów 
i sierót, pobierających zaopa- 
trzenie z Kasy Brackiej w Mo- 
rawskiej Ostrawie w łącznej 
kwocie zł. 70.000 na karę wię- 
zienia przez 6 i pół roku. 

Przeciw powyższemu wyroko- 
wi wniesioną została apelacja i 
na dzisiejszej rozprawie Sąd 
Apelacyjny postanowił dopuścić 
dowody zawnioskowane i roz- 
prawę odroczył, z tem, że na- 
stępna rozprawa wyznaczoną zo- 
stanie na piśmie. 

Oskarżony Molin zajmował 
się wyplatą, powyższych rent 
z ramienia Sląskiego Banku Es- 
kontowego w Cieszynie, pod 
którego adresem Kasa Bracka 
z Morawskiej Ostrawy przesyła- 
ła renty.do wypłaty. 

Oskarżonego Molina na roz- 
prawie apelacyjnej broni} adw. 
dr. Aschenbrenner. 


Bójka przy ul. Krowoderskiej 


Wczoraj wieczorem na ul. 
Krowoderskiej w Krakowie po- 
wstała bójka obok restauracji 
Pułoszyńskiego, między Pietrusz- 
ką Franciszkiem, a trzema nie- 
znanymi osobnikami. 

Przybyła policja zajście zlik- 
widowała, a Pietruszkę aresz- 
towała. 


Kradzieże 

Januszowi Tromiszkowi, zam. 
Prądnicka 9, skradziono ze staj- 
ni rower wart. 60 zł. 

Karolinie Zuchierowej, zam. 
Krupnicza 14, skradziono ma- 
rynarkę wart. 70 zł. na szkodę 
Maksa Torganga. 


COo cea 


Cone A 
załogiyczna -zi %— wraz x odacszoniem de doma. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


